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Wychodzi W każdą Niedziel~ wraz z oddzielnym Stałym Dodatkiem Powieściowym. 

\Vszystkim kolegom i przyjaciołom, za 
współczucie i współudział przy odprowadze­
niu zwłok li. p. Jakóba Poppeua 
na cmentarz w dniu 20 grudnia r. b., serde­
czne podziękowanie składa w smutku po­
grązona rodziua. 

Z powodu kOllczącego się kwartału 

IV, uprzejmie prosimy sz. prenumera­

torów o wczesne nadsyłanie przedpłaty 

na kwartał I roku przyszłego-i nre­

glllowanie rachunków bieżących. 

Warunki prenumeraty wskazane po­

wyżej, w nagłów ku pIsma. 

Głos ze wsi. 
Cło od zelaza i węgla: korzyść dla przemysłu, 

strata dla rolnictwa. 

W gazetach warszawskich nie tak da­
wno czytaliśmy depeszę: "Petersburg. 
Dziennik "Birżewyja Wiedomosti" pisze: 
Nasza odmowa w sprawie zawarcia 
traktatu z niemcami jest objaśniona tern, 
że propozycyj e Niemiec były dalekie od 
uprawnienia stron. Niemcy domagały się 
od nas, za pewne zmniejszenia ceł wywo­
zowych od zboża ruskiego, po części znie­
sienia a po części zmniejszenia ceł od żela­
za i węgla kamiennego. Strzeżony przez 
taryfy celne przemysł żelazny i węglany 
jęst środkiem bogactwa Rosyi; i ten to 
właśnie przemysł Rosy ja miała poświęcić 
na korzyść Niemiec za zmniejszenie przez 
Niemcy ceł niemal zakazowych od zboża? 
i t. d. 7l 

Skoro gllbernija nasza piotrkowska na 
kresie zachodnim państwa rosyjskiego przed­
stawia omal wyłącznie przemysł górniczy, 
nie będzie od rzeczy, jeżeli powyższą wia­
domość 7.aczerpniętą z "Birżewych Wiedomo­
sti" i umieszczoną między depeszami tele­
graficznemi w pismach warszawskich nieco 
bliżej objaśnimy. 

Nowa taryfa celna, obowiązująca od d. 
13 lipca 1885 r., pod poz. Ng 15 taryfy obow., 
nakłada cło od węgla kamiennego: 

a) przywożonego do portów morza Czar-
nego i A7.0wskiego od puda . 2 kop. 

b) przywożonego przez zachodni, 
granicę lądową od puda Ił kop. 

c) przywożonego do portów m 0-

l'za Bałtyckiego od puda . ł kop. 
Południowy okręg górniczy państwa 1'0-

syjskieg'o, bogaty w pokład węgla kamien­
nego nad Donem, został tym sposobem 
słusznie ochronionym od przywozu węgla 
angielskiego i przemysł ten rozwinął się 

bardzo szybko i pomyślnie, mając główne 
źródło odbytu bądź to w portach morza 
Czarnego, bądź na drodze wiodącej do naj­
więc~j rozwiniętego okręgu fabryczno-prze­
mysłowego moskiewskiego;-okręg zachodni 
przemysłu górniczego, ze względu na tran­
sport kosztowniejszy, bo lądowy, ma cło 
ochronne na węgiel o 1/, kop. mniejszy;­
zaś granice Baltyckie państwa rosyjskie­
go opłacają cło za węgiel od puda tylko 
1/, kop., już-to ze względu na to, że owe 
gubernije, pozbywszy się z biegiem czasu 
drzewa-wywożonego na budulec do Anglii, 
Holandyi, Belgii i Francyi- od 25 lat blizko 
zmuszone są sprowadzać węgiel kamienny 
z Anglii, przeważnie dla fabryk i dróg 
żelaznych wiodących do stolicy lub w głąb 
Państwa. 

Wiadomo, jakie były dane i zkąd szły 
petycyje o podwyższenie cła powyżej wska­
zanego. Właściciele kopalń, w ścisłem 
porozumieniu z wielu przedstawicielami han­
dlu i przemysłu, jako udziałowymi, działa­
li wonczas solidarnie. Ta sama solidarność 
wystąpiła przy petycyj ach o podwyższenie 
cła od żelaza, które, podług poz. Xg 95 tar. 
obaw., oclone zostało po kop. 40 od puda, 
a stal, podług poz. Ng 97 (choć jakość jej 
wyrobu krajoweg'o, zawsze była bardzo li­
cha) również po kop.40 od pu.da, pomimo, że 
cena żelaza do ceny stali w żadnej nie stoi 
proporcyi. Widocznie kupcy i przemysło­
wcy dobrze zawsze wiedzą, czego chcą i 
co im przynosi korzyść, wcale na to nie 
uważając, czy cała ludność, stojąca poza 
handlem i przemysłem, cierpi na tem czy 
nie? i czy up. rolnik, rzemieślnik lub robo­
tnik-najemllik nie wychodzą. na tem jak 
najgorzej? 
Weźmy przestrzeń od granicy pruskiej 

aż pod Wilno, pod Mohilew (gub.) i pod 
Kijów. Czy ludność tameczna, z wyjątkiem 
przemysłowo-handlowej, może nabywać ta­
nio węgiel kamienny, lub żelazo, gdy w 
Białymstoku i w Kijowie kosztuje sążeń 
kubiczny drzewa opałowego 24 ruble, a 
funt żelaza zwyczajnego 6 kopiejekI? O­
czywiście, że nie; a jednak wiemy, że im 
więcej dany kraj spotrzebowuje żelaza i 
węgla kamiennego,·-tem więcej się podnosi 
w kulturze swojejl .. 

Czy stały się lepsze i tańsze z przyczy­
ny ceł ochronnych węgiel dąbrowiecki, 
lub żelazo?. Czy maszyny nasze poprawiły 
się do tego stopnia, byśmy mogli mieć kra­
jowe lokomobile, pługi Sack'oskie lub trieu­
ry Mejera i grabie "Tygier"? .. Czy dobrze 
jest, jeżeli za zwyczajne żelazo na bronia­
ki płacimy dzisiaj wyższą cen~, niż płaci­
liśmy wówczas, kiedy sprowadzali~my że­
lazo ze Szlązka? ... 

Nie ma tu mowy o tem, aby przemysł 
górniczo-żelazny miał u nas upaść. Tego 
sobie nikt nie życzy. Ale powinien on 
taniej oddawać nam węgiel i żelazo; nie 
na to są bowiem cła ocbronne, abyśmy li­
chy wyrób drogo płacili, . aby korzystał on 

z monopolu i stał bez wszelkiej konkuren­
cyi. Tak jest, niektóre cła ochronne, ini­
cyjowane przez sfery przemysłowo-handlo­
we, niezawsze są oparte na względach 
dobra ogólnego i miłości kraju. 

Dochód z cła za żelazo i węgiel kamien 
ny był dawniej bogdaj nie mniejszy niż 
dzisiaj, choć cło zllacznie było mniejsze. 

N atomiast, ileż to straciło rolnictwo rosyj 
Hkie na wywozie produktów rolnychl Je­
żeli obecuie otrzymujemy za 100 kilo ży 
ta lub pszeuicy 5 marek mniej (w 'kursie 
chwilowym rs. 2 kop. 50) to pomnożywszy 
setki milijonów pudów zboża wywożonego 
do Niemiec, dojdziemy, ile to milijonów l'U 

bli mniej otrzymuje nasza ludność rolni 
cza, tj. ile milijonów rubli dokłada do pro 
dukcyi całe społeczeństwo żyjące z zagon a? 

E. Steinhagen. 
Zagórze Mstowskie. 

Z Naśladowań :f{oranu. 
Fragment dziewiąty. 
(według Puszkina). 

W zawoju Allacha niebieski grom drzemie .... 
Ty cieniom Proroka nie bluźnij, pielgrzymie 
I Bogu uie bluźulj, lec~ wyznaj to Imię!! 

rA c~emu l'CJ:/;postarł pnRtynią szp.l'oce? 
.1 czemu zbłąkany, trzy dni i trzy noce 
.Zasypiam jak tygrys, na gołej opoct'? 

,Arhl gdybym miał tylko, zabiłbym wielbłąda .. 
.Bo duch mój palm cienia i zdroju pnżąda. 

'Wyrzekłeś pielgl'Zymie i widzisz swe słowo: 
Błyslląwszy krynica mgłą dysze perłową, 
I palm& na.d twoją zachwiała się głową. 

I runął wędrowiec do Zródła ochłody, 
Pragnienie ugasił i czerpał tej wody 
Na oczy i lice młod·tieńczej urody. 

A grly go sen zmorzył, to skinął Pan świata, 
I ouok oślicy przez długie śpi lata. 

Minaret przeznaczeń grzmi głosem Anioła: 
-O! zbudź się i powstań i spojrzyj dokoła, 
Jak długo prześniłeś, nie budząc Się zgoła!? 

Wstał pątnik i rZ61lZe: .JuŻ słoóco wysoko, 
HA wczor:lj nad ranną błysnęło pomroką­
Od ś",itu do świtu pr~esp1łem głęboko!" 

-To zluda! bo s~n twój trwał dłużej tlaleko: 
Patrz, włosy two krllcze ' r.bielały jak mleko 
I palma u więdła i niema krynicy 
I w piasku pogrąza sifl szkielet oślicy. 

Padł gorzko płaczący spojrzawszy dokoła 
Wędrowiec, z tą nagłą siwizną uczob .... 

Lecz cuda w pustyni wracają na nowo: 
Błysnąwszy krynica mglą dvsze perłową, 
I palma nad drżącą z'Ichwiała się głową, 

I ciałem obrasta kORĆ wiernej OŚlicy, 
Powstilje ua nogi i drży <lo krynicy. 

Wfldrowiec się rzeźkim IlCl.llWa. młodziall~m, 
I cieszy trefionych kędziorów bebanem, 
Kipiącą krwi falą i sercem wezbrauem. 

A namaz poranny gdy zbożnie Ilcllyni, 
Wyl'uszył-i oto węrlruje IV pust.vni. 

Ozesław LubiCie. 
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Z Miasta i Okolic. 
Ij", łl'~}d(IWni(~tw IJwim:dktJ­

u'~Jd" najpiękniejszych i najpraktyczniej­
szych, należy wydawana staraniem księ­
garni Paprockiego i S-ki Ristot'yja natu­
mllla w ob/'azach, kt6rej wyszla świeżo 
część 2-g'a: "Botanika i Mineralogija w 269 
kolorowanych okazach", z tekstem Feliksa 
Wet·mińskiego.- Wspaniałe wydawnictwo 
in 4-to, z piękną chromolitografowaną kar­
tą tytułową, 17 -tu wielkiemi tablicami ro­
ślin i 6-ciu takiemiż tablicami minerat6w. 
Taki podarek na gwiazdkę można istotnie 
nazwać podarkiem luksusowym; na każ­
dym bowiem z kolorowych okaz6w, bądź 
to państwa roślinego bądź świata mineral­
nego, Spoczllie z rozkoszą oko nietylko 
dziecka ale i dorosłego człowieka. Każdą 
tablicę poprzedzają stosowne . objaśnienia i 
napisy, odpowiednie do odsyłaczy, rozmie­
szczonych pod okazami. 

- Zumia.tt lłOWO'ł'ocz"ych po­
wins:owuń złożyli: p. Psarska Klemen­
tyna rs. 3 dla biednego strażaka; p. Sku­
rzalski adwokat rs. 1 na straż ogniową; 
p. Mirosław Dobrzański dla ochronki na 
gwiazdkę rs. l. 

- Pm'ou'''' fabt·ylw,· w!}'ł'obów 
e DUtrn'U'ł'uJ kt6rą zamierza wznieść 
w naszem mieście ł6dzki kamieniarz i sztu­
kator p. Fiebiger, jest bardzo pożądanem 
dla nas zjawiskiem. Przemysł ten, istotnie, 
nie został dotąd dość wyzyskany w na­
szym kraju, a wyroby z marmur6w chlt­
cińskich zamałem stosunkowo do swej ta­
niości, cieszą się w kraju rozpowszechnie­
niem. Wina to, oczywiście, naszych domo­
rosłych przedsiębierc6w, kt6rym istotnie 
trzeba odm6wić wszelkiego przedsiębior­
czego zmysłu; chociaż bowiem z pomiędzy 
nas i weźmie kt'ś czasami do pracy - to 
nie umie pracować i, będzie w najlepszym 
razie dobrze produkował, ale dr6g zbytu 
dla swego produktu nie potrafi wynaleźć 
i zapomina, że jednocześnie trzeba być i 
energicznym fabrykantem i sprytnym kup­
cem.-Powracając do mającej powstać w 
Piotrkowie fabryki, takowa stanąć ma przy 
alei Aleksandryjskiej, na gruncie miej­
skim, przestrzeni m6rg 6 pręt. 280, na 
sprzedaż kt6rych rozsądniejsza większość 
obywateli tutejszych już się zgodziła, na 
zwołanem ad hoc przez p. Prezydenta mia­
sta zebraniu w dniu 19 b. m. Zgromadze­
ni wybrali z pomiędzy siebie do zawarcia 
umowy kupna-sprzedaży z p. Fiebigerem, 
pp. J. Kańskiego, A. Babickiego, Wł. Za­
leskiegu, Ad. Dudkiewicza i Wł. Otto. 

GWIAZDKA 
(Z cIzi e Dni ka. nu:\, t li: i) 

Sobola 5 gl'lldnia. "Oto moje żywe ksiąz­
kin-mawiała moja nieboszczka wujenka, 
wskazując na swe dzieci, gdy przyjaci6łki 
zarzucały jej, że zamało czytuje. Dzisiaj, 
po latach dwudziestu, słowa te żywo stają 
mi w pamięci-niestety, zap6źno! Ilużbym 
pomyłek uniknęła w wychowaniu mej 
dziatwy, gdybym podobniejszą była do tej 
matki wzorowej, dla kt6rej kaZcly malec 
był przedmiotem ciągłych studyjÓw. Ol 
teraz dopiero zaczynam pojmować znacze­
nie takiej obserwacyi, bo też i chwila bal'~ 
dzo się do niej nadaje. Jakiź to czarodziej­
ski wyraz: "gwiazdka"t On swą mocą wy­
dobywa na jaw najskl'ytsze myśli tych gł6-
wek jasnowłosych, uajtajoiejsze uczucia i 
pragnienia maleńkich serduszek. Słucham 
dochodzą.cej mnie rozmowy ~ dziecinnego 
pokoju: mały Kaziulek śni na jawie o spo­
dziewanych podarkach; 'Wobec jego świe­
tnych nadziei wszystkie stare cacka wy­
dają mu si~ talr; brzydkie. tak nic uiewar­
te. Ośmioletnia Helusia czyni głośno po­
stanowienie być grzeczllą, ho tatuś. zapo-

TYDZIEŃ 

I - Egerlnłina w ft1b'ł·ykaclt. Egza-
mina personelu fabrycznego z zakład6w 
przemysłowych w Łodzi trwają już od d. 
2 b. m., a ukończone być mają według z 
g6ry ułożonego terminu prekluzyjnego do 
d. l stycznia 1893 r. Egzamina odbywają 
się cod;o;iennie od godziny 10 rano do 4 1/

3 
lub nawet 5 po południu, bez przerwy. Po­
legają one na konwersacyi w językach ru­
skim i polskim, czytaniu i pisaniu po dy­
ktandzie dla piśmiennych, a stopnie z każ­
dej umiejętności oddzielnie zapisywane są 
protokularuie w odnośnych rubrykach, sto­
sownie przygotowanych list imiennych, u­
kładanych w specyjalne akta. Og6łem 
z fabryk ł6dzkich wezwano do egzaminu 
z g6rą 1,000 majstr6w, podmajstrzych, tech­
nik6w i wog61e os6b bezpośrednią stycz­
ność z robotnikami mających, a cyfra ta 
obecnie ostatecznie jeszcze nie może być 
ustaloną, wskutek pewnych zmian, jakie 
zachodzą w składzie personelu słuzbowego 
niekt6rych fabryk. Przecięciowo dziennie 
egzaminowanych jest od 50 do 70 os6b. 

- Z pod BtulolHSlrtl, otrzymujemy 
doniesienie: "W dniu 14 i 15 b. m. odbyło 
się polowanie w Garnku u pana Moraczew­
skiega. W dwanaście strzelb ubito czternastu 
rogaczy i sto pięćdziesięciu siedmiu zajęcy. 
Panu Moraczewskiemu należy się słuszne 
uznanie, że w stosunkowo kr6tkim czasie, 
bo w przeciągu lat kilku, umiał dojść do 
tak poważnego zwierzostanu. Pod wzgle­
dem ilości sarn, to polowanie w Garnk"u 
jest najlepszem w naszej okolicy.- Z my­
śliwych najwięcej zaoil pan G. S." 

- Z Łodzi donosi "Dz. Ł6dzki": 
Najlepszy popyt na towary wełniane uja­
wniają dotychczas ws~ystkie gubernije nad­
wołZańskie. Zam6wienia napływają ztam­
tąd bardzo liczne, co pozwala przypuszczać, 
że w roku przyszłym, o ile nie zajdą ja­
kieś nieprzewidziane okoliczności, Ł6dź po­
wetuje tam sobie niedobory w zbycie, po­
niesione poprzednio skutkiem nieurodzaju 
zeszłorocznego i epidemii. 

W tygodniu ubiegłem bawiło w Łodzi 
kilku znaczniejszych kupc6w moskiew­
skich a między nimi l\1itrofanow, je­
den z naj poważniejszych odbiorc6w ł6dz­
kich wyrobów wełnianych. Wszyscy oni 
poczynili w paru największych fabrykach 
tamtejszych znaczne zakupy towar6w le­
tnich. 

- Sp'ł'oNf()'łl)Ullie. Fatalną zecerską 
omyłkę spostrzegliśmy na stronicy 24 "Nu­
meru Gwiazdkowego" w dziale: "Przemysł 
i handel. 7) Mianowicie w wierszu 19-tym 
od dołu, w szpalcie II-ej, powinno być: 
Ogólny dochód komory sosnowickiej p,'zcclw-

wiedział, że inaczej gwiazdki nie będzie, 
a trzynastoletnia Janka oblicza swe drob­
ne oszczędności. Złote serce, ona uie my­
śli co dostanie, lecz co dać będzie mogla. 
Bronka tylko milczy upornie, a co gorzej, 
z dniem każdym staje się smutniejszą. Ach 
ta Bronka! oua jedna mi humor psuje, po­
stępując zawsze inaczej, niż reszta rodzeń­
stwa. Dziwne dziecko! chodzi jak obca 
wśr6d swej rodziny; pieszczotą, przymileniem 
nie okaże nikomu prtywiązania, niczem sit} 
się wzrusza, nie interesuje, a choć uczy 
się dobrze, odpowiada nieraz, jakby trzech 
zliczyó nie umiała. Nieśmiałość przy obcych, 
małomówność na.wet3 jeszczebym rozumiała; 
ale co kryje w sobie ten smutek, ta ponu­
roŚĆ? Nie wiem, nie wiem. O wujenko! miałaś 
słusznoŚĆ: nie znać własnego d~iecka., to 
najwi~kszy' grzech matki. 

Sroaa 9 Gt'udnt·a. Przypadek posłużył mi 
w moich dociekaniach: myśląc o Broni, 
spostrzegam . jakieś jej bazgroty. Trzeba 
traful I ona też prowadzi dziennik. Zobacz­
my, co pisze, "Śniło mi si~, te ubierałam 
choinkEl z mamął ~ sekrecie prled malca­
mi. Wszystko mi szło tak zręcznie, że ma­
ma mnie pochwaliła. i nazwała swojll pra­
WI! t'ęką, jak Jank<; u,a,zywa .. Szcz~śliwa 

dzi roczmc cyFę 6,000,000 ,·s. (a nie 6,000 
rs.-jak zostało wydrukowane!). 

- Zmitlny slużbowe. Inżynier­
konduktor p-tu olkuskiego, Stanisław Cham­
ski przeniesiony został na takąż posadę 
do p-tu będzińskiego. Stanisław Lenar­
ciński mianowany został kancelistą przy 
magistracie m. Piotrkowa. Mazurowski 
pełniącym obowiązki pomocnika buchaltera 
przy kasie powiatowej w Częstochowie. 

- Wypadki "'" g-ube t·uii. W drugiej 
połowie października było llożarów 26, - W tej 
liczbie: z podpalenia 10; nieostrozności 2; złego 
utrzymywania kominów 3; z przyczyu niewiado­
mych 11. Straty wynoszą 21,1::4. Wypadków na­
głej śmierci było 5; dzieciobój stwo l; poranień 
śmiertelnych 2; grabieży 2. 

W pierwszej połowie listopada było poża· 
rów 20. W tej liczbie: z podpalenia 11; z nieo­
strożności 4; złego utrzymania komina 1; z przy­
czyn niewiadomych 5. Sti·/l. ty wynoszą 200,740 rs. 
-Wypadków nagłej śmierci było 7; znaleziono 
trupa 1; samobójstwo było l; poranień 8. 

- Poh:'Wit:.o'WRni zo~;rtaliŚIlly (o czem 
zapomnieliśmy donieść w właściwym czasie) przez 
Tow. Dobroczynności, z wniesionych do kasy te­
goż: 1'8. 10 od pana B. na wpisy dla uczniów (Ni 
kwitu (78); rs. 7 kop. 20 dla biednych od IDMo­
letnich Kępińskich (.MI kwitu (80); rd. 5 od p. Bet­
te na tanią kuchnię ()& kwitu 479). 

- Do dzisiejszego nUD1.eru. dołą­
cza się dla wszystkich prenumeratorów • Tygo· 
dnia" prospekt ludowego pisma .Zorzy". 

Teatr Łódzki w Piotrkowie. 

'l'rupa. Łódzka rozpoczęła \v naszem mieście za­
powiedziĄny szereg przed~tawicń, trzyaktową ope­
retką .Żołnierze Lud \'\'i ka XIII," 17 b. m. Muzyka 
Yarney'a uie odznacza ~ię ani oryginalnością, ani 
melodyjnością. Fabuła, jak zwykle \V operetkach, 
błaha · i nieprawdopodobna. S~tukę podtrzymuje 
jtldynie doskonała gra p. Win kIera, który swym 
naturalnym i nieprzesadnym komi",mcm plJbudzał 
salę do ciągłego śmiechu.-Prowadzeuie się pensy­
jo narek i muszkieterów w klasztorz~, a szczegól. 
uiej polka. (właściwie mówiąc kankanik) stanowczo 
przeszkaTŻowane. 

Prawdziwe za to uznanie nal~ży 5ię dyrekcyi za 
staranne wystawienie w dniu następnym arcydzie­
ła Moniuszki nHa.lkiN. Zallllaczyć należy, że o ile 
111. pierwszcm przeddt'lwieniu publiczność szczelnie 
7.apelnila. salę, o tyle na. drugiem loźe świeciły 
przerażającą pustką. Byó możl', że niedowierzano 
silom artystów, a jednakże przyznać należy, że wy· 
konanie przeszło \'I'szelkie oczekiwa.nia. Szczegół­
lIiej Halka (p. Brouikowsll:a) wywi<\za.ła się z tru­
dnego zadania z zupe/nem powodzeniem. Pewuość 
i ezysto&Ć illtona.cyi, sila gło~u, której nie podej­
rzewaliśmy w wjłącznie dotychczas opt'retkowej 
śpiewaczce, wyborna. gra. i przejęcie się dramaty­
cznością sytuacyi, zyskały uznanie i I<zczere okla­
ski. P. Jamiński (.Jnntclk) posiada głos sympaty .. 
czuy, czyst)', al\) zaah\by do opery tego pokroju 
co HalKn. Chór żeń~ki dobrze reprezentow~ny; sła­
biej mę1.ki; "ykonanie jt'dn ak począU<owego sek­
stetu z rhorem \V Akcie czwartym niewiele pozosta· 
wiało do życzenia; za to przy powtóruem wykona­
niu w kośeielll modlitwy nOjcze z nieban chór był 
chlViRjny w intonacyi i w tak1lie, co jerlnak da się 
usprawiedliwić brakiem fisharrutlnii. 'Vogóle opera 

ta Janka; jej wszystko wolno, mnie nic. 
Nie jestem przecież małem dzieckiem, bo 
skończyłam lat 11, a panna Walery ja ru­
szyć mi się nie da nawet do drugiego po­
koju. Janka wieczorem siada przy mamie 
z robótką i gawędzi swobodnie; mnie ma­
ma nigdy nie zawoła bez Heli i Kazia, a 
jak zacznie się z niemi llieścić, to mnie tru­
dno przyjść z niemi do słowa. Mnie się 
mama o nic nie pyta, tylko panny Wale­
ryi, kt6ra, jeśli niema o co się poskarżyć, 
m6wi, jakby ze złością: "Bronia jest zdol­
ną, to nic dziwnego, że uczy si~ dobrze". 
Ach! jak ja bym chciała dorosnąć. Została­
bym zaraz nauczycielką i nie gderałabym 
na swoje uczennice, gdyby chciały po lek­
cyjach czem się zająć: "Nie ruszl nie chodź!" 
albo "ty to umiesz! nie wtrącaj si~ nie do 
swoich rzeczy!" Jance tego nikt nie powie, 
a mnie zawsze; choćbym najlepiej co zro­
l'iu umiała, to jak zaczną dogadywać, wszy­
stko z rąk mi wypadal Achl jabym tak 
chciała zrobić co takiego, za co by mnie 
wszyscy pochwalili, a przynajmniej mama. 
Gdyby mnie mama tak, jak Jank~ kocha­
ła, wyrzekłabym się nawet gwiazdkil" . 

Więc to tak, Panna Bronisławajest z nas 
lIiezadowolona i (llate~o nie raczy z nami 



hyła wysbwioną starannię, kostiumy ezyste, ma· 
zura odtańezono składnie, z wenTą i posuwisto, o 
ill' na to pozwalała szczupłość naszej sceny. 

Tr8giezna opera o mało CO nie zakończyła siQ 
neczywistą tragedyją. W akcie czwartym, gdy 
Balka decyduje się podpalić kościół, pani Bronikow· 
skiej podano z za sceny nieopatrznie przygotowane 
łuc:IJYwo, które, ~ypiąc iskry, zapaliło jej perukQ; 
w samą porę jednak artysth spostr~egła się, i, nie 
pr.:erywając akcyi, zdusiła pall\ce się włosy ręko· 
ma, zrzuciła z głowy perukę i dokońc:lJyła sztuki, 
przyozdobiona już swcmi własnemi splotami. 

"10 dni w Pirenejach" farsa wodewilnwa. nieza. 
słu żeni e w Ylliesiona do godności operetki, napisali a 
przez P. Ferriere'a (muzyka Varney'a) wypełniła, 
a rallzej przepełnila wieczór poniedziałkowy, gdyż 
przedRtawienie skoilczyło się o północy. Farsa, 
jakkohyiek pozbawiona treści i uużąca swą roz­
wlekłoscią, była grana dObne, z ożywieniem i hu­
morem, a nieliczne przebłyski d07l'cipu i komicz­
nych bytuacyj były umiujętnie wyzyskane przez ar· 
tyst6w.-Okrasę sztuki BtauO\\'iły znany .koci dn­
te", odśpiewany doskonale przez pp. Bronikowską 
i Rybaka i w'yhorna gra. p. Winkiera, który umie­
jętnie utrzymanym w właściwych grauicach ko­
mizmem, o ile to było możebnem w podObnej war­
tości utworze, wywoływał za kazdem pojawieniem 
się swojem na scenie wybuchy śmiechu. 

Nil czwarte i ostatnie dauie, we wtor'lk 20 b. m., 
pl częstowano nas bardzo smaczną potrawą: "Dzie­
ckiem ~zczt;ścia" z muzyką Millokera.-Pnbliczność 
dOWIOdła dobrego smaku, zgromIIdziwszy się licznie, 
i znpełniwszy wszystkie miejsca. Dla nieznającyrh 
jeszcze tego utworu podajem y w streszczeni u treść 
j fgO. Lady Sylwja Roclrhili (P. Niesiołowska), owdo­
wiawszy młodo, objawia chęć powtórnego związku 
o!,azując skłonność do jednego z trzech starających 
Blę o jej rękę, a mianowiei{l do Edgara Canimer 
(p. Jamiński), co jednak nie przeszkadza i dwom 
pozostałym, Lotarowi i Bauibalowi (pp. Recki i 
R~n13n) stawać w szr'lnkach. Jednocześnie wy ja­
sOla się, że lady Jest zryjnoW3rH! i że przyszłl jej 
mąż mnsi odsiadywać kozę za jej długi. Nie chcac 
narahć na tę nieprzyjemność Edgara, lady, za po· 
radą swej sio~try Berty, która jest dobrym 
duchem sztuki (p. Bronikowska) poślnbia przybył~. 
go w ich okolice f~tografa Tristana Florivala (dzie­
cko szczęścia, p. JamińsJd), przeszł08ć i pochodze· 
nie którego z Indyi, S,! niejasue, chociaż serce jak 
ua dłoni.-Florival, n ie podejrzewając O<lzekującej 
go kozy. zgadza się na małżeństwo, zawarte przez 
lady, z tflm wyrachowaniem, że zl\raz po ślnbie m'!ł· 
i~nka Jej wsadzą do więzienia za długi; po upły­
wIe zaś trzech miesięcy ona stanie się właścicielką 
majl\tku po zaginionym w Indyjach młodszym hra­
cie jej pierwszego męża i postara się o rozw6d z 
obecnym. - Bez uciekania się jeduak do tej 
osta tecznośc! rzecz s~ma przez się kończy się szczę­
śliwie, ponieważ FJorival okaznje się nie kim in­
nym, jak tym zaginionym młodszym bratem, przez 
co staje się właścieielem z<ieponowanego dlań ma· 
jątk'l; małżeństwo zaś jego z lady staje się niewaz­
nem, co mu dnje m"żność zawarcia związków mał­
żeńskich z Bertą, do której od po~zątku sztuki oka · 
zuje. skło.nność. Edgar zaślubia Sylwi~.-Publiczność 
bawlla ęlę wybornie, wesołe i zręcznie ułożone li­
bretto, w zwi~zkn z prześliczną muzył'ą, wkracza· 
Jqeą od czasu do czaau, szczególniej w pi erwszym 
akcie, w dziedziuę powalniejszej - składl\j,\ się na 
zajmującą całość. Szczególniej podoba się akt dro­
gi, w którym tercet dragonów, śpiew amazonek, 
duet Berty z ]<'lorivalem i końco wy chór m02'ą za­
dOWOlnie wybredne nawet wymagania. - Wybornie 
p- Rybak odtwonył typ lekkiego, nie troszcząc<tgo 
~ię o przyszłość, a jednak wzhudzahcego sympa­
tyję i zaufanie młodzieńea, z zauiedbauem dość 

mówić? A to cicha woda, gorsza. jeszcze, 
niż przypuszczałam!... Ol pani matko, nie 
potępiaj że tak prędko własnego dziecka, 
ale myśl o poprawieniu go z naj szkaradniej­
szej wady-z zaz(lro~ci. Czyż nie widzisz, 
że Bronisia spragnioną jest twego serde­
cznego słówka, porady, zachęty, że marzy 
o tem na jawie i we śnie, aby być pożyte­
czną, zasłużyć na twe uznanie. 

Czwadek 17 grud/lia. Przez cały ten ty­
dzień bacznie obserwowałam Bronkę, a 
wczoraj, gdy wszystkie dzieci przyszły mi 
mówić dobranoe, zatrzymałam ją umyślnie 
dłużej w swym pokoju. Jance nawet kaza­
łam iść mówić pacierz z malcami. Bronia, 
nie wiedząc czemu ma przypisać mój po­
stępek, była zrazu wylękniona i małomów­
na; stopniowo rozgadała się przecież, ale 
tylko o swoich lekcyjach i o książkach prze­
czytanych. Skarżyć się przedemną na pan­
nę Waleryję nie śmiała: ja też niczem nie 
zdradziłam, że znam tajemnice jej dzienni­
ka. Zagadywana o gwiazdce, milczała UpOl'­
nie lub zbywała mnie półsłówkami: "Co 
byś też chciała dostać na kolendę". "Albo 
ja wiem-wszystko mi jedno". "A może ty 
chcesz komu co ofiarować?" Milczenie. "Po­
wiedzże, Broniu, może chcesz co kupić z 
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wychowllniem i wykształe~ ni " m, z wro<lzouą j~rlnak 
uystynl(cyją. Śpiew jego w akcie 3-nim l echem, 
j 'lIt rówDi~ż lipiew Bprty, ż:\daj!!:<l<lj by ją kochano 
choć tyćkv" wywolały prawdziwą bllrzę okla~k:j.. 

• Wogóle trupa łódzka w obecnY61~ ~f"tępach 
pl'zedstawiala się u na3 bardzo dodatDlo I zegnamy 
ją, z nadzieją powitania. w uiedlugim czasie. 

Wiadomości Bieżące. 

ZjaztJ górniczy. Złożony w departa­
mencie górniczym program obrad zjazdu 
górników i przemysłowców górniczych Kró' 
lestwa Polskiego, który odbędzie się w lu­
tym r. 1893, jest następujący: 1) Odczyta­
nie sprawozdania pełnomocników II-go 
zjazdu, odbytego w 1885 r. 2) O środkach, 
jakie przedsięwziąć należy w celu rozwo­
ju przemysłu węglowego i powiększenia 
ehploatacyi węgla kamiennego w kopal­
niach Królestwa Polskiego. 3) O ~rodkach, 
mających na widoku rozwój przemysłu że­
laznego w gubeI'nijach Królestwa Polskie­
go. 4) Obrady w przedmiocie obmyślenia 
sposobów, dążących do rozwinięcia eksplo­
atacyi i zbytu cynku, oraz ołowiu w Kró­
lestwie Polskiem. 5) O założeniu w obu 
okręgach górniczych Królestwa Polskiego 
jednej ogólnej-dla wszystkich kopalń, wal­
cowni, hut i wszelkich zakładów, mających 
związek z górnictwem-kasy emerytalnej. 
6) O urządzeniu w każdej kopalni i w 
każdym zakładzie górniczym specyjalnych 
kas pomocy dla górników i robotników. 
7) Opracowanie ustawy i projektu przepi­
sów w przedmiocie zjazdów górniczych i 
przemysłowców górniczych w Królestwie 
Polskiem. S) Wybór przedstawiciela dla 
popierania interesów przemysłu górnicze­
go w departamencie górniczym. 9) Wy­
bór pełnomocników III-go zjazdu. Obra­
dom ma przewodniczyć kierujący sprawa­
mi górniczemi Królestwa Polskiego w de­
partamencie górniczym, rzecz. r. st. inży­
nier Keppen. 

Przekazy pocztowe. "Nowoje wremia" 
donosi, że zarząd pocztowy wprowadza z 
początkiem roku przyszłego przekazy pie­
niężne. Z początku najwyższa suma ta­
kich przekazów wynosić będzie nie więcej 
jak ] ,000 rubli. 

= Między Warszawą a Petersburgiem na 
wiosnę r. p. odbędą się próby komunika­
cyi telefonowej. .Do prób użyty będzie je­
den z przewodmków telegraficznych. W 
razie pomyślnego rezultatu, dla telefonu 
będzie przeprowadzony specyjalny prze­
wodnik. 

= Religija mojżeszowa, na skutek no­
wego rozporządzenia ministeryjum oświaty, 

otrzymanych kiedyś od ojca pieniędzy, 
których nie wydałaś jeszcze?" Dziewczyna 
wybuchła gwałtownym płaczem. Uspakajam 
ją, jak mogę, pytam o powód łez. ~Ja 
chciałam Kaziowi zrobić woreczek do piłki, 
a Heli wyszyć na kanwie dywanik dla 
lalki, ale panna Walery ja powiedziała, że 
mama na to nie pozwoli, bo ja nic zrobić 
nie umiem". " Sprobuj , może ci się uda". 

Chcąc ją ucieszyć zaproponowałam jej, 
aby mi dopomogła w przystrojeniu drzewka. 
Aż podskoczyła z radościj-później mówiłam 
jej o biednych dzieciach, któreby nadzwy­
CZ!}) się uradowały ze starego ubrania, 
niepotrzebnych książek i zabawek i kaza­
ł:tm Bronisi, aby wspólnie z Janką wybra­
łł i pokazały mi wszystko, co chcą oddać. 
Iro raz pierwszy może w życiu udała się 
n spoczynek z tak rozjaśnioną twarzą. 

y nauczy się cieszyć radością drugi\lll, 
dy zasmakuje w sprawianiu im przyjem­

ności, nie będzie zazdrosna o pieszczotę u­
dzieloną młodszemu dziecku; wspólna zaś 
praca ze starszą siostl'ą zbliży dwa te róż­
ne charaktery do siebie i wyjdzie na ko­
rzyść obydwóch. Janka tak dobra, serde­
czna, wesoła, nauczy się zawczasu rozu­
mieć i sprawiedliwie oceniać swą nieśmia-
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wykładaną ma być odtąd w zakładach 
naukowych rządowych wyłącznie na koszt 
samych uczni6w, za dopłatą ponad zwykłą 
normę pobieranego wpisu szkolnego. 

Przemysł i Handel. 

:/.n Akcyza. "Nowoje wremia" donosi, że 
w tych dniach była rozpatrywana w radzie 
państwa, kwestyja akcyzy od olejów nafto­
wych. Postanowiono wprowadzić od 27 
grudnia akcyzę w wysokości 60 kop. od 
puda olejów lekkich i 50 kop. od olejów 
ciężkich. 

"Moskowskija wiedomosti" donoszą, że 
rada państwa zatwierdziła już podwyższo­
ną akeyzę od tytoniu. 

e.cn Wedle pogłosek, w tych dniach na 
zebraniu ogólnem rady państwa będzie 
rozpatrywany projekt podwyżsilenia cła od 
bawcłny surowej. 

e.cn "Nowoja wremia" donosi, że powię­
kszona akcyza od spirytusu, piwa, tytoniu, 
nafty i zapałek, powiększy dochody skar-
o 21,000,000 rubli. 

~ Za kontrafal<cyję w przemyśle. "Pe­
tersb. wiedomosti" słyszały, że rada Pall­
stwa zatwierdziła przedstawiony przez mi­
nistra skarbu projekt obostrzenia kar za 
kontrafakcyję w przemyśle. Na przyszłość 
win~i podlegać będą karze pieniężnej w 
sumIe od 500 do 2,000 rub., albo też zam~ 
knieci u w wiezieniu na czas od 6 miesiecy 
do dwóch lat; z pozbawieniem praw h~n­
dlowych na pewien czas lub na zawsze. 

Sprawy Ziemiańskie. 

x Stan zasiewów ozimych w Cesarstwie, 
dzięki pomyślnym warunkom atmosferycz­
nym, w ciągn ostatniego miesiąca popra­
wił się znacznie; najbardziej poprawiły się 
oziminy w południowych gubernij ach Ro­
syi. W gubernij ach Królestwa Polskiego 
stan zasiewów ozimych jest zadawalniający. 

x Spółka rybacka odbyła w tych dniach 
ogólne swe zebranie pod przewodnictwem 
p. Nagórnego. Odczytano na wstepie spra­
wozdanie z działalności za rok zeszły. 
Spółka rozwija się nader pomyślnie, tak, 
że oprócz procentów dla spólników, będzie 
mogła umorzyć i zwrócić cały kapitał przez 
nich włożony. 

Z Biblijografii i Prasy. 
W dalszym ciągu uadesłano do Redakcyi naszej 

następujące nowości: 
- ,;W pętach" powieść Teodora Jeske­

Ohoińskiego w jednym tomie. Wydawnictwo T. 
Papl'ockiego i Spółki. Bohater tej powieści, ovisu-

łą siostrę; Bronia zaś, skoro tylko się prze­
kona, że nie robię między niemi różnicy, 
pozbędzie się dawnej niechlici do Janiny, 
a może przejmie od niej tę pogodę umy­
słu, tę zdolność upatrywania w każdej 
rzeczy dobrej strony, na czem jej dotąd 
zbywało. 

Czwartek, 24 gmdnia wieczorem. Po cało­
dziennej krzątaninie jestem tak znużona, 
że nie pisałabym wcale, gdyby nie pobu­
dzała mnie do tego radość, przepełniająca 
macierzyńskie serce. Jakiż to szczęśliwy 
dzień dla mnie! Nietylko malcy, nietyl­
ko Janka, lecz Bronia nawet wśród ogól­
nej wesołości nie zasępiła się ani na chwi­
lę przez cały wieczór; zadumała się tylko 
troszeczkę. A gdy ją zapytałam, o czem 
myśli, zawołała: "Achl mamusiu, tak miłej 
gwiazdki nie pamiętam."-Wielkiej prawdy 
nauczyłaś mnie tym wyznaniem naiwnym. 
dziecino moja: nie podarunki kosztowne, 
nie rozrywki wyszukane, lecz ta niczem 
niezmącona pogoda umysłu i serca, to za­
pomnienie całorocznych smutków i uraz, 
stanowi istotny powab gwiazdki i czyni 
nam ją tak drogą we wspomnieniach z lat 
dziecinnych. Aniela Szyc. 
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je (lzieje swe od akoilczenia atudyjów uniwer­
syteckic,", aż do seperacyi z żoną i wiary swej 
w spirytyzm, do którego doprowadziło go na­
daremne poszukiwanie m~drości i prawdy na 
wszystkich śc i eszkach życia. Powieść pisa!la z 
wielką \verwą, właściwą p. Jfl8ke-ChoiiJ~kiemu, 
temu zamaszystemu recenzentowi i pole mi~cie 

"Szl;dc l>opu.lul"ny teoryi i 
prah:t:.yld spil"ytyzDl.u., materyjał czer­
pany z seansów i faktów 8piryHtycznych n nas i 
zagranicą, ze słownikiem terminów llzywanych 
przez spirytystów, opracował Witold Chlopicki. 

- "Nauki o gospo<larst""ie <1.0-
D10""elll i spolecz:neu'l," podług ł'ryca 
Kallego, opracował D ·r fil. Władysław Wicher­
kiewicz. Tre~ć książ ec zki tej, bardzo pożytecznej 
i popularnie opracowanej, ruzpada sig na dwic 
części o 21 rozdziałach: w części pierwszej autor 
traktuje o gospodarstwie jeduostkij w części zaś 
drugiej o gospodarstwie społecznem i stanowisku 
ludzi w stosuukach wzajemuych. 

"N aj ł c psza Illet;o<l.a j ązyka 
angieJsldego" do nauczenia się c~,ytać, pi­
sać i rozmawi;\ć po angielsku w ~4 lekcyj ach, b ez 
nauczyciela, opracował dla uzytku Polaków I'lato 
von Hellssuer (autor "najlepszej metody' jgzyka 
niemieckicgo l. Kurs pierwszy. Wydauie czwarte. 

- "Monolog-i i deklalnacyje." Pod 
tym tytułem wyszedł pierwszy tomik zbiorowy 
monologów, mogący oddać dużą przysłtlgę amato­
rom deklamacyi, występującym do popisu tak na 
kOllcertaeh amatorskich, jak i na zebraniach pry­
watnych. 

- "W'isly"- zasłuzonego tego kwartalllik~ 
wyszeuł tom VI (za miesiące Lipiec, i::>ierpieu i 
vVrzesieu) i zawiera, co następuje: '''ycieczim 
po Wiśle, przez Zygmunta Glogeraj - Wskazówki 
no badau antropometrycznych lIad ludem, przez 
Kazimierza Dalliełowicza-Strzelbickiego (z rysuu· 
kami)j-Słowae.y i Ranacy w MOl"<\wii południowej, 
(Wedlug dzieła Jana IIerbena l , przez Brolli~ława 
Grabowskiegoj-Folklorystyka chorwacko-serbska, 
Przegląd historyczno -biblijograficzuy (ciąg ilal­
szy), przez Stanisława CiszewskiegOj - Szopka i 
"Herody". Materyjaly do dziejów teatru ludowego, 
przez !(.ygmunta Wasilewskiegoj- Powieści 'l Ty­
siąca i jednej nocy w przeróbce ludu naszego, 
przez Stanisława Ciszewskiego; - Pieśui ludu sy­
cylijskiego, (Według dzieła Józefa Pitrego), przez 
Waleryję MarrElulj -Krollika geograficzna za rok 
1891, przez 'Wacława Nałkowskiegoj - Wierzonia 
mazurskie (c , e!.), p. 1\1. 'l'oeppena, przekład Eugie­
nH Piltzówuyj - Poszukiwauiaj - Biblijogratija, 
krytyka i wiadomości bieżące. _ 

ROZMAIT 0801. 

LI Związek kłłtolłclii. W Utreohci'l odby­
ło pię poufne zebranie przywódców katolików \\'s/'y· 
stkich krajó\v, mające itR celu utwl)i'z6nie między· 
na rodowego związ ku kat'1Jickiego. Związ(>k tell dą· 
ży do przywrócenia Świtc. k iej wladzy Papieża. W 
zebraniu uczestnicz)'ło 500 dolegatów. 

O Njflwidoml 111\ "'fH'bodzle, W Egipci~ 
równie jak w innych kraiach mahollletańskich, spo­
tyka się b'lrdzo wielu niewidomych, którzy dobro­
wolnie pozbawili się wzroku. Zdaleka pozllać ich 
moina po zielonym turbanie, oZl1uczają<Jylll, że od­
byli podróż do Mekki. Nieszcz ęślt wi ci fall'~tycy 
wJasml ręl<ą wypalili sobie oczy żelazem rozpalo· 
nem, gdyz, według ich mniemania, ten, kto widział 
"święte miasto", nie ma już na co patrzeć na tym 
świecie. W Palestynie niemuit>j znajdUje się nie­
widomycb; tam w;zakże inU"l je~t przyczyna ich 
l<alectwa, a mianowicie: zabobony i niecltlujstwo. 
Jak mogą hyć zrlrowtl oczy, nigdy I)'(awia nie spo­
tyl<ające się z wodą,' któr<t wschodnim narodom 
wic;cej jak komul,olwiek jest niezbędną . Có~ do 
piero, gdy przyłączą się do tego zan ierlbania czy­
stości, roz!llaite zabobony, tak np. zadna z matę" 
nie RpC;dzi muchy z twarzy swego niemo wlQcia, w 
jej bowiem przekonaniu mucha t:l strzeże jll od u­
ToliU, czyli, jak mówią, od n'tłego oka". Po ryn­
kach Nazaretu ślepi chodzą calem i grolOadami, a 
w Cbinach, niemal we w~zystkich miastacb, spoty­
ka się na ulirach po kilku'lastu niewidom)'ch, idą­
cych t 'lk zwanego .gęsiego", t. j. j edeu za dru!!itu, 
powiązanych z sohą sznurami, a pro\"adzonych przez 
widzącego świat Bozy przowodnika, l<tóry głosem 
dzwonka prosi przechodniów o jahuuzuę db swego 
zastępu k.\ll!k. 

O Ciekaa.wy proces rozgrywa się obe!lnie 
przed trybllUalelll cywilnym w Paryżll. Idzie mia· 
nowir.ie o zamek i dobra MerElville, IdedalekI) Et:lm­
pes. Dobra te nal eżały w r, 1888 rio p. MaxweIl 
Reddlr, który zamienił je na rozmaite posesyje w 
Caunes, ocenione na 1,400,000 fI'., 1. p. N2.tansouem 
-jak piszą .Debaty" -. "bankierem z Warszawy". 
W roku 1890 p. Nnt:Lnsoll, 8zukaj1!c na t en m~ją· 
tek nabywcy, tl'afił na komendanta lIel'iot, dyrekto­
ra słynnych magazynów w Paryżu "LolIvre" i za­
warł z nim punllty przedugodne co do Mprzedazy 
Mereville za 2,500,000 fr. Otóż obeeuie p. Beriot 
twierdzi, że ceDa 21/~ mil. f,'. jest stall owczo zawy­
Boką, nie chce zamienić punktó,v przedugodnY!lh na 
alIt kupna i objąć IV posiadauie Mereville, gdyż ol. 
brzymi ten zamek jIJtit zupeł1lie zuiszczol;Y. Ztąu 

TYDZIEŃ 

proces. SDraW1\ ta jest przez to ciekawą, że p. Re· 
r :ol, który w swoim czasie zasilał swe mi milijoua 
mi kasę BOlllan~era, był prz,Jz parę lat ubezwłasuo­
wolllioll)'; umowę jednak z p. NatansoucGI zawarł 
juz po zdjęciu z ui('go kurateli. 

D Plusk\fy ja,ku l,rzeIlOŚllili. gruźli­
cy. Spostl·zcżeuil\. I doświadczenia Defevre'a (Rp· 
vue de medecille, 18\12) wsl,8zui>1, że pluskwy z łóż· 
b, zajmowauego przet s uch utnika mo~ą grać dość 
WI\ŻU~ rolę w rozpl'zestrl.enianiu ~rnźlicy. Morskie 
śWinl<i, którym zaszczepiollo takie owady gil'ęly od 
gl'uźlic ! : a z miazgi plu~kew można bylo łatwo wy­
hodować kultury laseeznil,ów 1{och'a, posiadający.:!1 
I'Vic-Iką jadowitość. Bada.ltie be:tpośreduie za pomo· 
cą horlowli dowiodł,', że przynajmniijj 60° plu-Ide\\' 
zebl'.lnych z łóż ek ludzi chorych na gruźlicę z<tl\'ie 
ra droullollstroje Koch'a. W innej s ery i doświad­
czeil zbi erano pluskwy z ot'Jczenia wolnego od M· 
chotników, i 2~Orane owady trzymano \V zc tknięciu 
I. pl w!leiną gruźl ie~ą: rz~czywiści" mozna byŁo z 
nich wkrótc", otrz) IIl'IĆ hodowle lasecznikó\v gruzli· 
etrcll, Plusk\yy mogą Zl\l'aZaĆ sig drobnoustrojami 
albo przez bezpo~r,' dllie 7.('tkuięe.itl z bieli '~lJą i wy­
d/,ielillami ludzi gruźl i czych, albo t .. ż je'leu owad 
zaRaża drllg;. Wobe r: tal.;jp,h \Vskalówek hyglona 
powinna sig rachow a'; z tym nowym cł,yulliklem w 
rozprzestrzeniall(l( \:ruźlicy . 

O ~1;i!!!ZlIHl i f.,.·teJ,jan. We Frallcyi 
wynaleziollo jakoby m~szynę do sZy!lia IV polącze­
lIiu z fortepianem. Knn s ztowny wielce mechaniz\lI 
ulllit'szczony jest pod sporlem, tak, ze, grają~ 
sonatę lub Ill~llu .. ta, możua jednocześuie szyć bieli· 
znę czy sllkuie. Wynalazca tllgO CUdOWlll'gO forte­
pianu obliczył, że wykOIl<lnie jetlllej opery \VagonIJ' 
i"l wy,tarc '"y 110 uSt.yeia sukni dalllskiej, walc l 

"Fausta' szyje Jwft.llllilr flanelo'v)', intermezzo z 
"Cavallerii rllstically" kaftiJn ua wacio itd, 

O Ciek" we doświ"dczcnia, ro tlo hypno· 
tj"IZDPgO rozclwojellia I) ,ob y, robiŁ Louis'" paryzkim 
szpitalu Charite, U,{ato IIIU się rozdwoić pewną 
llacyjentkę IV ten spo,ób, że całe jej ezucie przeszło 
na jrgo rozkllZ do szklanki wody. Najlllnicjsz~ do­
tl,nięcie tej szklanki otlczuwał<\ pacyj~ntka, l\mi~­
szrzona na drugim k oń cu pokoju: gdy wodę zamie-
5Z:J1I\I łyzeczklł, pncyjcntka (Iozta la spazmó 'ł, a po 
W) laniu wody ze szklanki, zemdlala. Następnie 
doktór Loui~ przeuiósł czucie paeyjentki 113 jej fo· 
togr:\fiję. Rezultat był jes>!cze bardl.i~j zad~i\Vh.i'l­
cym. Nietylko najll1n ie jsze dotknięcie się fotogra­
fii paeyjeutka ocJczl\wllla, ale draśuięci!l szpilk:} u­
cquione na ręce p tl rtrotu plcyjentkl, wydtąpilo na 
ręce żyw~j z lałą dokhdnuócią. Opowiada o tem 
Choro\TiCJ. 

RACI-IUNEK 
z h:on.certu. anJ.u.tol.·skie~o odby­
te~o '"W' <l. 4, g"ru.dlliu. 189,2 r. 

DOCUÓD 
Za sprzedalle miejsca w teatrze. . ra. 
Za 58 progl'amów po 10 kop,., ." 
Naddatek złożony przez prezesa Sk.i-

rzewskiego . . . , . . " 
Naeldatek złożony w kasie przez nie­

zuam\ osobę. . , . . • . . . • . " 
Przy sprzedazy 4 miejsc galeryj owych 

jakO biletów wejścia na parter zy .. 

218 k. 20 
Ó 80 

" 90 

30 

80 skano •..•........ 
---....;.....--"-,,.,,-.:.:.....-

286 razem, .. " 
WYDA'l'KI: 

Za dwukrotue rozlepienie afiszów 
pasków •...•.•.•• . rs. 

. " Za światło na dwóch próbach. 
Za światło podczas koncertll. 
Za przeniesienie dekoracyi .• 
Za przeuiesienie i odnieaienie dwóch" 

fortepianów . . • . . . . • • • • " 
Za obslugę teatru przed koncertem, 

podczas koucertu i po koncercie. " 
Za druk afiszów, programów i pasków" 
Koszt ocenzlll'owauia programu w War-

szawie ............. ,. 
Strojenie fortepianu. . . . . . . • " 
Telegramy, marki pocztowe i drobne 

wydatki, . . . . . , . , . . . . " 
Pp. BiJiuskim skrzypkowi i akompa­

nijatorowi za udział ich w koncer­

1 k. ~O 
I 
5 
1 

8 • 40 

3 
6 

5 
1 50 

2 8::1 

50 
" 

cie wypłacono Ck). • • , ._._-__ • ....:":-_.,.....,;;....". 
r:lzem . ." ti4,,}l0 

Czysty zatem dochód wynosi,. "201,, 1 ° 
--_.-:.:....~:-::-"'--..... 

" 286 " 
któl'y wniesionym został do kas T·wa Dobroczyn-
ności i Straży Oglliowej. 
Komunikując powyższy racbnnek do wiadomości 

\lublicznIJj, mamy zaszczyt nujullrzejmiej podzię­
kować wszystkim pp. amatorkom i pp, amatorom, 
którzy raczyli PI'zyjąć ud"iaŁ w powyższym kon­
cel'cie, za tę ich na ołtarzu dobra publicznego 
złożona ofiare. 

. • Delegowani od zarządu T·wa Do­
broczynno~ci i Straży Ognio,vej 

W. Łapi~ski 
A. Babicki. 

(* r Wydatek ten wynikł z powodu, iż jedeu z 
uproszouych artystów, na dzień przed koucertem 
zawiadomił urz'!dzającycb, ze z POWOdll choroby 
przybyć nie moie. 

Licytacyje W obrębie gubeł'nii. 

o Królowa, hi8Zpanc l(a. Biszpail,kiE> 
ti zi elllliki JloJają rOZl'leWn'''.I'!0"I <lllcgtl·)[<,;. Podct.as 
z <v iedzania szpitali IlI'zez I,róluwę·regeutkę, przed­
stawiono jej starrgo, niewidomego żołnierza, Sę­
dziwy weteran, \"estcbnąwszy głęboko, rze kł: "Nigdy 
nie żalowałem tak utraconego wzroku, jak dziii, - 18 (3(1) grudnia w urzędzie gllberuijalnym 
gdy stoję przed moją królową, a widzieć jej nie piotrkowskim na dostawę w ciągu 18U3 r. art y-

, l d kulów żywności dla aresztantów więzienia w Ło-
mogę". "Nie moze~ z mnie widziec, a e otknąć 1111)-
żesz", rzekla lagodnie bólowa. Upoważniony Mo- dzi, od 10,55 kop. za dzienną porcyję, in minus. 

;:~~:.~/eilll~ ~:~~e~~Dl~e~~~~~~,n:~ł h~P)~:~~~~~ ~~.~pir; N;;;;';d~I~~:~a n,~5 6 slt~~~:i~zi~:za~~gi~~I~~Ci':ni~j: 
jego policzki. skiej "Cięzkowizna" zwanej, od sDmy na II. zni­

zQnej, t. j. od 11 rs. 57 kop. rocznie, 
O l\' dziedzin le Cotogl"afii, donosza, o - 21, 22, 23 gl'lldnia (2, 3, 4 stycznia) w urzę-

wynalazku dokonl\lIem przez księcia Morny. który dzie gubernij!llnym piotrkowskim na reperacyję 
jebt \Te Jt'raucyi jednym z llajzdolniejszy.:h fntogra· dróg szosowych l rzędu i mostów w obrębie gu­
fów amlltoró;v. Nowy wymdazek pozwala każdy bernii piotrkowskiej a mianowicie: 21 gl'lldnia (2 
gatunek papieru uczynić zdatnym do przyjęcia foto· styczuia) nil traktach p-tu piotrkowskiego: l) wie­
gramu. SpOSÓb jest bardzo uni, a daje możnoś~ luilskim od sumy 5,414 rs. 41 kop. 2) kieleckim 
Hobienia w ciąg.J miJluty 90 zdjęć. Z"stosow!llde 9,522 rs, 43 kop. 3) tusz)'ńsl<o-wolborskim w pow. 
zn.jdzie więc wynalazek kd. MOI'ey ni tJ w~tpl iwie oli · rawskim, łódzkim i laskim z dostawą narzędzi dla 
szerne. Niebawem zapewne będziemy mi eli np. pa - dróżników, od sumy 5,921 rs. 6:> kop. 4) Na repe· 
piel' listowy z fotl'grafijami w miejsce monogramów, l'acyję i przebudowauie 2 mostów i budowę bary­
a fraucuzi ni(;'l)miesr.kają zuźytkować nowość wszech· jer u 3-ch mostów na wymienionych traktach, od 
strOLluie. Podohizny właścicieli mieścić się mog~ sumy 2,651 rB. 35 kop. 
także na dokumentacb, pasportach i t. d. General W pow. brzezińskim: 

Sallssier zRjął się jni wy~róbowaniem zas.tosowania 5) Na traktach: piotrkowsko·rawskim, tomaszo-
wyn1ladtu do legItymacyl I p'lsportow wOJskl)wych. wslto-łódzkim i łódzko-rawskim z dostawa narzę-

[J Ilość języków. Ludzkość używa obecuie I dzi dla drózników, od sumy 9!,920 rs, 15 -kop, 6) 
3,000 l'ozlllaitydl ję?,ykÓw. Biblija jest przetlom ... - Na reperacyją i odbudowę 11 mostach na tychże 
czuną na 200 języl<6wj należy ją jeszcze przetlóllla- traktach, od sumy 1,364 rs. 46 kop. 
('zy(\ na 2,800 języków. Autor tego obra!lbunku po- TV pow, laskim: 
ciesza siQ myślą;, że owemi 200 j<;zykami pos luguj e 7) Na traktach: łódzko-Zduuskowolskim, toma-
się 2/3 ludzl<ośei. Niemniej jednak (,00 lIlilijunów szowsko-pabiauickim, łaski m i piotrkowsko-wie­
ludzi uie może c20ytać lJiblii w swym właslIym ję- luilskim, od sumy 2,982 rs. 
z)'ku . . Od r. 180,! towarzystwa lliblijne rozpo\Vszo- 8) Na reperacyją 23 i budowę 2 mostów na tych-
chuiły 530 lOiIijouów egzemplarzy piijma świętego. że traktach, od sumy 3,866 rs. 35 kop. 

. . - 22 gl'l1duia (3 styczuia) w pow. łódzkim: 9) na 
O ZUłJ3 chJ~boW'a. W N.lemczech, Jest trakcie tuszyńsko-wolbor.kim i piotrkowsko-łódz­

bardzo rozpowsze~hlllony produkt z.bozowy, uzywa- kim, od sumy 6,076 I'S. 64 kop, 111) tomaszowsko­
n:r do sporZądZ~Ol~ zupy chlebo\"~1 JloUłu~ wsk,a- łódzkim i tomaszowsko-pabianickim, od sumy 6479 
zowek ks. Kn~lpp a. Czł~llek wars~awo~:ego 'lo· 1'8. 95 kop, 11) łódzko.rawskim, łódzko.poddebickim 
warzystwa DobroczynnoścI, p. Szczygleldkl, pragnąc d 66-- 's 9 I- l ') Z"'·e 'sko-łecz-yckl'ln 

t d '/' d kI d' d h h o sumy , 00 I. ,op, - "I 1 , 
~upę . ę wprowa ~I': ą. za fi ow _o roczynuyc od sumy 6,744 I'S, 90 kop. 13) Łódzko-zdliilskowol-
I szpltalllych, .sp!()~a,dzlł na próbQ 30 funtów te~o skim :r. dosta.wa narzedzi dla dróżników, od sumy 
fl\bry~atu, ~onlewaz Jed nak ono ~ynlO~ło 1~, rubli., 6,016 I'S 61 kop, 14) Na repel'acyja, i odbudowę 28 
spr?-:vadzaDle prze~o st~łe tego. fabrykatu Jes~ JlIe mostów na tycIule traktach od snmy 5861 rs. 4, k 
mozlnve. Łatwe Jest !ednak Jego wyrabIanie. \" " 
tylfl celu piecze si~ chleb z gruhoziarnistoj mąkI W po'o, cz~stochowskim: 
pszennej r:uowej. Na~tępuie chleb ten po wydoby 15) <Jzęstochowsko-herbskim, częstochowsko-kie-
ciu z pieca suszy się, rozhija na d~obllit:.isle kaw"ł . l eckim i częstochowsko-wieluńskim, z dostawą na­
k i i miele na kaszę gruboziarnistą. Prorlukt t"n rzędzi dla drózników od sumy 9,916 rs. 80 kop. 16) 
daje się przechowywać przez długie hta, Jest 011 Na repel'at'yją i odbudowę 27 mo tów na tychże 
uzywany do PI'tygotowywania zupy, I,tórą możu& traktach, od sumy 7,:\63 r~, 32 kop, 
gotować na bIllijonie z dodaniem jajka, tudzież na _. 2 \ grudnia (4 styczuia) w pow. nowol'adomskim: 
Ollijku lub wodzie, okl'3szonej masłem. 17) \\'ieluńsko-włoszczo\Vskim, włoszczowsko-przed­

borskim i czestochowsko-kieleckim z dostawa na­
rzędzi dla dl'-ózuików, od sumy 9,96'j rs, 42 ·kop. 



18) Na reperacyję i odbudowę 11 mostów na tych­
że traktach, od sumy 2,156 rs. 63 kop. 

W pow. rawskim: 
19) Grójecko-opoc~yńskim, łódzko-kawskim, piotr­

kowsko-rawskim i nowomiejsko-skierniewickim, od 
sumy 2,529 rs. 60 kop. 20) Na I'eperacyją i odbu­
dowę 8 mostów i zbudowani e 20 sążni bary jer na 
tychże traktach, od snmy 1,S6~ rs. 44-kop. 

W pow. będzińskim: 
'.!1) Na trakcie będzińsko-dąbrowskim i myszko­

wsko-żareckim , od sumy 8,426 I's. 19 kop. 22) 
Ni ezdarsko·pilickim i gniazdowsko-szcz ekocińskim, 
od sumy 8,796 r s. 17 kop. 23) j\ :t reJle r a cyi ~ i od­
bndowe 11 mostów na tychże traktach, od sumy 
6,1187 rs. 29 kop. 

- 16 (28) grudnia w m. Będ:dnie na sprzedaż 
mebli, sukien i sprzętów domowych, od sumy 261 
rs. 59 kop. 

- W d. 22 gruduia (3 ety~zuia) I'r sądzie zjazclo­
wym w Piotrkowie na sprzedaź 3 morl{. 100 prętów 
ziemi ornej lla. terytoryjum m. Piotrkowa od sumy 
250 rs. 

- 21 grudnia (2 stycznia), lamie na. sprzedaŻ 
nierLehomoaci w osadzie Strykowie pod]ll! 85 (16 
bypoteczuym), od sumy400 rs . 

- 28 grudnia (9 Mtycznia) w urzędzie gminy 
Popieil w osadzie Jeżowie na 3-ch letnią <bierża­
wę dochodów kasy bóżnicznej w JeŻowie. 

- 22 grudnia (3 stycznia) we wsi Łebki, w 
gminie Węglowice, na sprzedaż 185 sztuk drzewa, 
od sumy 277 rs. 

Kronika giełdowa. 
17 gl'uduh' 

Na sk utek zakupów rubli nskutecznionych w Ber­
linie na rachunek skarbu, kurs pielli<;dzy ruskich 
doznał więks1.p.j poprawy, która jednak utrzymać 
się nie potrafiła. W każdym razie ruble są nieco 
drozsze. Obroty wekslami zagranicznemi trzymały 
się w ciasnych granicach. 

N a pOCZą!k ll tygodnia papiery publiczne były b'u­
dzo tauie, skutkiem droży,oy stóp procentowych. 
Niebawem jednak zadoknmentował się poważuiejszy 
zwrot ku lepszemu. Listy więc zastawne, które 
spadły były na 101.35 podniosły się nazlljutrz na 
1Q1.55 w ostatniej seryi. Za obligi kanalizacyjne 
zaplacono do 101.25. Wileńskie listy Ulegały zmia­
nom od 101.65 do 100.90. 

Łódzkie listy HiO.75 w płaceniu, a 6% pl'owinlly­
jOllalne po 105 pos~ukiwane. Pańetwowe wt1lory 
mocnem odznaczają się nsposobieniem. Listy likwida­
cyjnp 99. Pożyczki wewnętrzne 95.40 za pierwszą 
95.10 za następne. Wschodnie pozyczki 103 i 105 
wedlp emisyi. Pozyczki premiowe staniały. Pierw­
sza 242, druga. 223 i Bzl:1checkie 193. 

Akcyje były przedmiotem ozywionych speknlacyj. 
Zapłacono za akeyjo Ba.nku Handlowego do 405 r. 
a potem 369 tylko. Akcyje cukrowni Czerek 252. 

o G Ł 

TYDZIEŃ 

A kcyje DniBprowskiego TowariyS twa Motalurgiczne 
go ,Zeszły na 700. 

Podług noto\'\'ań Biura B lnkowego "Gazety Lo· 
Bowau" żądano za m~rki 49'30' za Iranki 40, Z'ł 
guldeny 8~1/,. 

Oeny zboża. 
Gliwice, dnia 21-go grUdnia 1892 roku. 

(dla So~nowGa i Króle~twa Pol~~ie~o.) 

Na wczorajszej giełdzie Gliwickiej notowano na­
stępujące ceny za 100 kilogr. franco Sosnowice 
przy kursie 203'25' 
Żyto. • . • . •• • Marek 
Pszenica • 
Jęczmień ••.•• 

" dla browarów " 
Raps zimowy. 
Otręby pszenne drobne " 

n " grube. " 
"zytnie • 

98 % Siemi ę lniane 
Groch. 
Gryka 
Owies 

8, do-
9, do 9 '5 ~ 
7, do - tr. do zb. 

10, do-
20,50 do-
6'50 do-
7, do - mocniej . 
7, do ,-

20'50 do-
1 J , do - słabo 
- do-

8, do 8'50 

Łódź, dnia 21 grudnia 1892 r. 
Na tutejszych targach zbozowych popyt popra: 

wił się nieco. Na stacyi towarowej sprzedano­
owsa 3,UOO korcy po rs. 2.75-2.85 i za wyborowy 
po rs. 3.20, pszenicy 400 korcy po r8. 6.15 Na 
Starym Rynku sprzedano wczoraj pszenicy 51)0 
korcy po r s. 6-6,30, żyta 400 ~orcy po rs. 4.5U­
~.65. Pasza miała popyt bardzo dobry; sprzedano 
siano po kop. 130-135, słomę po kop. 85-90, ko· 
niczynę po kop. 170-19:: . 

Dorożki 

TAKSA dla DO­

ROŻEK w mieście 

Piotrkowie. 

I klasy. 

Za kurs jazdy w mieście 
Za kurs jazdy z miasta 

,~ 
Q;) 

·s 
"d 

~ 

K 
20 

na Bugaj. 30 
Za kurs ze stacyi oso· 

bowej bez pakuukn 30 
Za kurs z miasta na 

stacyję osobową 
i ze stacyi do 
miasta z pakun­
kiem. 

Za godzinę jazdy po 
mieście: za pierwszą 

za następne 
Za kurs na stacyję to­

warową 

35 

60 
4f) 

30 

>, 
Q 
o 
~ 

~ 
o p i 

25 

40 

35 

45 

60 
40 

40 

Dorożkil 
II klasy. 
.~ t;.:, 

Q;) Q . ...; o SI 
"d ~ 

e: ~ 
e j e k. 

15 20 

25 35 

25 30 

30 35 

50 50 
31) 30 

25 35 

5 

Uw?.qi: 
1) Dorożki I-ej kI. są parokonne, II-ej kI. je­

dnokonne. 
2) Za ·jazdę za obrębem miasta cena zależy od 

umowy. 
3) Przy wynajmowaniu dorożki na godziny : 

II, godziny nadto lub mniej-nie liczy si ę ; 1/2 go· 
dziuy przyjmuje się w rachunek; 3/, godziny li­
czy się za całą godzinę. 

4) Na wszelkie pogrzeby ekwipaże powinny 
być wynajmowane na godziny. 

5) Za pakunki uważają się paki i tłomoki nie 
mniejsze od 1 pnda wagi. 

6) Czas nocny liczy się od 10 wieczorem do 
7-ej rano. 

Ruch pociągów 
dr. żel. na stacyi Piotrków na sezon zim owy 1892/3 r. 

a) w kim'unku od g. I m. 

H łJTarszaw.l' do Gra-
nicy: 

MI KUl'yjersld {przych. 12 40 
(2 klHsrJ \odchod 12 45 

Joe 5 Pospieszny {PI'ZYCh. 9 45 
\ zrana I (3 );)asy) odcbou. 9 55 
} po połu-X~ 7 0 80hl)\\'Y {przyCIo. 4 2 

(3 klasy) odchod. 4 12 dniu. 
b) w kierunku od Gm-
nicy do Warszawy: 

1\~;] Kuryjerski erzYCh. 2 51 } w nocy (2 klasy) odthod. 2 59 
J,U 6 Pospi esz ny {prZyeh. 6 25 } wieczo-

\3 klasy) odchod. 6 35 rem 
~ 8 0 801l0,,·y I przych. 1 48 } w poln-

(3 k\;'Sy) \octclJod. 2 8 dnie. 
c) Pociągi 'Tn !ęjscowe 

(3 klasy) 

I M 12{WYCh. z Phłtrkowa 5 45 rano. 
A~ 11 Prącb. 1, Wardzd wy 10 

I 
45 wieczorem. 

;\i 15{WyCh . z Piotrkowa 7 00 wieczorem. 
\; 16 Przych. z Sosnowca 10 50 rano. 

Biuro bauko-vve Gazety Loso­
-vvań, -vv W'at-sza-vvie Krakovvskie 
P .... zec::lruieście M 53, udziela bezpłatnych 
informacyj we wszelkich sprawach pieniężuych. 

~ Poleca si~ p;erWN~Qł'~ę­
.... dn]} II tani Ilotet ~n­

giebki w fil. OzęMłoclłowie: w bliz­
kości dworca kolei żelaznej. 

o s Z E N I A 
i 

Dyrekcyj a-Drogi Żelaznej Warszawsko-Wiedenskicj eoooooooooooIOOC)ocIOOC:XX:~ 

§ Potrzebne glinki ogniotrwałe 
i krzemionki w dużych ilościach . 
Oferty proszę nadsyłać pod li-

Z · fi . powiadamia, że na mocy § 90 Ustawy Ogólnej dla dróg żelaznych, 
wracac uwagę na rmę w d. 4 (16) Marca 1893 r. o godzinie 10 rano na stacyi Sosnowice 

na opakowaniach. będzie sprzedawana przez publiczną licytacyj~ cegła ogniotrwabJ, 
wagi pudów 610, przybyła za frachtem Chrolin-Sosnowice z d. 
2 lipca 1892 1'. za l\~ 1033. (3-2) 

NA. Ś'W'IĘT.A.. 
Cukiernie 

I 

I FABRYKA PIERNIKOW 
V S fi 'I., ~ 
D_ Pl l:fm'Dlłi11~0J 

w Piotrkowie (3-3) 

polecają na nadchodzące świ~ta przygotowany 

Wielki zapas pierników Deserowych i na Choinkę· 
I!! N~i'tanie.i I!! 

Nadto PI'zyspoBoblono dla Sz. Pań Mas~ do skucli, tartą na 
maszynie, Migł.lalo-vvą, Orzecho-vvą i piniar (J. 50 k. 

Mak tarty z cukrem i smakiem funt 30 kop. 
Miód w słoikach, cykato. i skórki pODl.arańczovve 

Strucle :ma.śla.ne od. :20 kop. za. funt. 

Poleca si~ wyborowy piernik "Królewski" funt 50 k. 

I terami R. K. do Warszawskiego 
Binra Ogłoszell , '~ 

(3288) (2-1) 

eoooooOOOOOOI 

WlODZIMIERZA SAPIŃSKIEGO 

WĘGIEL KAMIENNY, KOKS, 
WĘGIEL DRZEWNY 

SKŁAD: przy Rynkn Aleksandryjskim 
obok ogrodu po Pijarskiego w Piotr­
kowie. 

Obstalnnki należy robić w składzie. 
Odstawa natychmiastowa. (52-45) 

REIERT 
En[cnijnsz Trojanowski 

b. sekretarz sądn okręgowego Pintrk. 
otworzył kancelaryję w Żarb:acb, 
powiat będziński. (2-2) 

WYNAJEM POJAZDOW 
Włodzimierza Sapjńskic~o 

. Ul. Petersburska wprost Poczty. 
Zaginiony został nakaz e- Sklep porcelany, szkła, faJansn, . • 

g:.:ekucyjny wrdany prz.ez s~d ma.tervjałów piśmiennych i t. p. Karety, Powozy, BrykI, Kome. 
gmmn}' 4. okręgu powlatn brzeZlńskIC- J , ""!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!'!!!!!!'!!!!!!!!!!!!'!!!!!!!!!!!!!!!!!!'!!!!!!'!!!!!!!!!!!!!!!!I! 
go pod dniem 23 czerwca 1892 r. za pod firmą: • = ... -------------jx. al~4., którym. przysądzono od .pana A Pągowska I S-ka .... Do dZISIejSzego nuxnertl. do-

"1{OAU'lł.MOP'łłI~'lłU , A. Wlelozłowsklego na rzecz mOJą rs. • łacza sie arkusz 13 powieści p. to 
50 z procentem i kosztami. Znalazca W O~ę.tochowie • • 

QOAUUIQ1upod ~IS raczy go Illwrócić, za wynagrodzeniem. d' . Skarb Zwycieżonych" 
TS. ~. (3-3) est do o stąplema, w ~rzyst~- " • 

J. Eisemnaun. pnej cenie. (3- 2) . przekład z fraucuzkjego. 



6 'rYDZLEN 

Rok jedenasty istnienia.. 

,r"Oziennik dla Wszystkich" 
E Przeszło 9,500 prenumeratorów. 
~ . 
:; W program .GAZETY» wchodzą: a) Wiadomości kościelne, 
CI. dworskie i urzędowe; b) Artykuły wstępne we wszelkiello 1'0-g, dzaju sprawach9połecznych i bieżących; c) Przeglądy polity· 

czne; d ) Obfita kronika wiadomości miEljskich i krajowych; e) 
G~osy prasy ruskiej; f) Głosy prasy niemiecki ej w apI'awach 
słowiańskich; g) Korespondencyja ze wszyst~ich miejscowości 
Królestwa; Korespondencyje z Cesarstwa i Zagranicy; Przeglądy 
literackie i artystyczne; i) Artykuły popularno-naukowe (w roku 
bieżącym w dziale tym drukowaliśmy: NapoleolI III i dw6r je. 
go; Hohenzole-rllOwiej Dlaezego piękna panna bgw{I brzydką %oną1 Jale 
żyć lee du n/e i t. d. ) Rozmaitości, to jeHt drobne artykuły naj­
różnorodniejszej treści; k) Telegramy I) Wiadomości handlowe 
i przemysłowe. Ceny zhoża, okowity i produktów spozywczyc.hj 
tel'miny losowafl papierów publicznychj tabele wygranyGh na 
loteryi klasycznej warszawskiej i t. d; Felijeton obejmujący nai· 
ciekawsze i wyborowe powieści i utwory belletrystyczne i t.d. 

CI) Prze«1pla"ta 'Wynosi: 

~ w Warszawie: na Prowincyi i w Cesarsłwie: 
== Rocznie rR. 4 k. 20 Rocznie. rs. 7 k. 20 
~ Półroczuie »2 k. 10 Półrocznie 3 " 60 
CI) Kwartalnie "1" 5 Kwal·talnie 1 " 80 
.~ Za odnoszenie do domu do- Z opakowaniem i przesyłką 
~ płaca się miesięczuie. pOIlZtoWą. 

[Sdres ~eda~~~i "Olienni~a Ola wsmt~i~~", Malowie~~a Nr, 11. 
wydawca: Pictr Noskowski Redaktor Henryk Perzyński. 

(3-1) 

Najtańsza Gazeta Polska Codzienna. 

< 
- '1S2III_- ~ ..... =ec ~ 

l" *fi. ~ 
Uprasza się Szanowną Pnblicznoń~ o żądanie w ~klepach 
ołó"W'kó"W' pienv~zej czysto swojskiej fabry!;; nod firmą 

S-t. MA.JE"WSKI i S-ka., 
niektó~'zy sprzedający bowiem nietylko zalecają lll'arcie i ~ta· 

I le ołowki zagraniczne, ale nal"l"et nasze tendellcyinie ganią· 
Adres fabryki: ul. Złota 61 w Warszawie. (tO-2) 

N AJSTOSO WNIEJSZE UPOl\IINKI 
! Na Gwiazdkę! ! Na Nowy Rok! 

-Q. 

PAN TADEUSZ z 24 illnstracyjami E. ~_.A.ndriolleg-o 
i pOl'tretem autora przez L. IIorowitza. W ozdohnej oprawie ze złoco­

nemi brzegami. Cena rs. "7 >op. 50_ 
GRAŻYNA z ó lllustracyjami :ruI. :E:ossaka, w ozdobnej 

oprawie ze zloconemi brzeg,qni. Cena rs. 3_ 
KONRAD "W ALLEN] tOD z 7 illustracyjami :ruI. :E:os-

saka, w ozdobnej oprawie ze złoconemi brzegami. Cena rs. 4. 
Gra~yna. i Konrad "Wallenrod, we wspólnej I'prawie. Rs.5.50. 
BALLADY. RonU:łnse, Sone-ty :miłosne. Sonety 
krylusliic i pOluniejszc poez~-je. z illustracyjami: Andriol­
lego, Kossaka, ~tachewicza, JankowskiCtIo, Popiela i iunych. W ozdobnej 

oprawie ze złocouemi brzegami. Cena. rs. S. 
An-toIo~'ija obca, wybilI' l'ajcell iejszych ntworów poetów cndzo­

zil'mskich, zestawił ""'\ATł. 'piast, z 20 portretami. 
An-tolo~~;ij a pol slo:.a. wybór najcelui ejszych utworów poetów pol­
skich, zest~lVił ""'\ATł. Fiast, z illustl; cyjami Andriollego, Brandt~, 

Gersoua, Kossaka, L essera, Zmurki i innych. 
Księga a:f'oryzxnó vv. myśli, zdań, nf'oryzmów i sentencyj z pism 

autorów polskich, zebrał ~ł. Piast. 
8IF" Dla dzieci! ]"")la dzieci! ...... 

MATKA, 12 obrazków z maleilkiego świata, ~kreślił "" ..... Pia.st, 
z 6 rycinami w oprawie. 

BAJECZKI, :r. I. :E:ra.sze'vv-skieg-o, z illustracyjami 
A n d l' i o 11 e g o. (2-1) 

Do nabycia. we wszystkich księgarniach. 

~)'()ł()~)~)'O~)Q~~O~)~),(I),(I)'()~'()'();ł(),()Qł(~ 

I PODRĘOZNA I 

., E N C Y K L O P E D Y J :\ l' O W S Z E C II N A. pa 
łt:f W trzech wielkich tomach, (1)' 

poczynając od 1893 roku, dodaje się jako premium bezpłatne do cza-
fi sopisma .Przegląd Tygodniowy", Objaśniony ilustrlłcyjami, planami, rł 

mapami, etc. . H 
(I) 

• Przeg ' ąd Tygodniowy" w XXVIII rokn istnienia zbyt dobrze.f.l 
tl J ~st . znany społec~~ustwu, aby potrzebował szerokich zaleceu; przy-
p pommamy tyl~,o, .IZ składa się on z 52 numerów tygodnika, kaZdy oJ 

od 8 do ] 6 WIelkIch czteroszpaltowych kolumn drukn z objlLśniają-
.... cemi ilustracyjamij z comiesięcznych Dodatków naukowych (ilustro- i'd 

wanychl, oraz Powieścillwych, ktÓre to ostatnie otrzymuja abonenci 
,.. w rozmiarze stu 3.rku8Zy druku rocznie, za dopłatą rs. ·1 kop. 50 PI 
~ (z przesyłką rs. 2). 

Premium: "Podręczna Encyklopedyja Powszechna" wyjdzie w N 
t1 trzech wielkich tomach i uwzględni przy największej ścisłości w 
p terminologii, datach, tytulach-jaknajwiększa ilość objnśnień nauko­

wy;ch,. oraz faktów historycznych, biograficznych, biblijograficznych- (1) 
głowl1le z okre8n ~owoźytnego, doprowadzonego do dni bieżących. 

..... Taka EncyklopedYJa, otrzymana bez osobneal dla abonentów kosztu Il 
V potr~eb~lllo .jest każdemu, jako pierwsze źródło informacyjne, dogodn~ 

w UZyClU I przystępne dla w8zystldeh. Wydawnictwo rozpocznie się 
(J) zaraz w pie~'wszym kwartale; papier użyty będzie trwały i piękny, a 

druk zupełnie nowy. 
N W Przt glądzie i w dodatkach drukujemy, lnb drukować będzie-

my P?~!eścJ:. Adolfa. Dygasiń,skiego "Gorzałka", Pawła Bourgeta "Cos-
'O mopohs ,Emila Zoli "Doktor Pascal", Daudeta j innych, oprócz ~ 

krótkich noweli i obrazków autorów ze wszystkich literatur świata. 
fi.' "'\ATa.ru.:c.k:i prenur.nera.ty: '" 

Prenumerata z 10 tomami Powieści I Prenumerata % 10 tomam; Powieści 
[Ił w War-8zawie: na prowincyi: d 

Rorz l, ie . . . TS. 8 k. 70 i - Rocznie. _ . • . • rs. 12 s:l 
rt Półrocznie . .• 4," 3,) I półroczni~... . . rs. 6 

Kwar. I i IV po " 2. 10 I Kwartalnie.. .. rs. 3 (J) 
H Kwar. II i III po .. 2» 25 P'e/I"merata ~e. P"wieBci na pro-
ł-' Prenllmerata bez pow. w Warszawie: willcyi: J.t 

Rocznie .. rs. 7 k. 20 Roc nie ... rs. 10 k. -
(]) PÓłrocznie .. " 3" 60 I 'ółrocznie • .• ó» - n. 
• K~a:taln~e... t _ 80 I Kwartalnie . ." 2" 50 !-'i 

M1flslęcz11le . .» -» 60 I ~ Za zmianę adresu dopła-

i Za ~dnoszellie do domu dopłaca I ea się każdorazowo po i 
SIę po 5 kop. miesięcznie. I kopiejek 10. (2-2) 

ADRES: Redakcyja "Przeglądu Tygodniowego", Warszawa, Czysta M 4. 

H"vartalllie :ros. l _ 

TYGODNIK M~D l POWm~LI I 
Pismo ilustrowane dla kobiet. 
Wychodzi w formacie wielld~go arkusza, obejmujacego cześć 

literacką z działami: powieści oryginalne i tłómaczone no,ve-Ie 
szkice, poezyje, artykuły treś ci różnej, kroniki: działaldości ko~ 
biet, tygodniowe, artystyczne, literackie, naukowe i teatralne. 

Do każdp.go numeru dołącza si~ dwa dodatki: jeden ilustro­
wany, llOświęcony wyłącznie modom (2,000 rysunków w ciagu 1'0-
ku),- drugi powieściowy, obejmujący przekłady powieści celniej­
szyc.h autorów zagranicznych. 

Co miesiąc nadto dołącza się wielki arkusz z krojami i 
wzorami robót kobiecych. 

Prenumerata wynosi: 
w Warszawie: Na Prowincyi: 

Kwartalnie 
Półrocznie. 
Rocznie •. 

· rs. 1 
· rs. 2 
· rr. 4 

Kwartalnie. 
Półrocznie. 
Rocznie •. 

ADRES: 

. rs. 1 k. 25 

. rs. 2 k. 50 

.1'8. 5 k. -

Jan Skiwski, Warszawa, Chmielna 26, 
T e l e fo n u X2 10 6. (3334 W.B.O.) (2-1) 

I1",vartialllie rs. 1 
y ~ B PRZYJACIEL DZIECI 8 Najtańsze pisIllo polskie 
15 PisUlo -tygo<lnio'W"c ilusteo'Wane, nauce i roz- '" ,,~B.tTRY ,mB ~Q,Dil~NtN'!''''' 
)rE ry"W'cc :mlodzieży poś'W"ięcoue. * ILL USTRO"W ANY. M w części literackiej zawiera: opowiadania historyczne i z M DZIENNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY i LITERACKI. * pOdróży: _powieści, wiersze, komedyjki, pogadanki nankowe, za- ,.J. Wychodzi W Warszawie dwa razy dziennie. 
C.l dania rożne, rebusy i t. p.- Wszystko to w formie odpowiedniej Q 
~ dla umysłów młpdocianych. ~ ~rtykuły: wstępn~. Felietony. Jnfor.maoyje. Kronika '~al'szawska, prowincy-
y Częśt\ ilustracyjna bogata i bardz o starannie prowadzona, 'I Jonalna l zagranIczna. ~prawozdaD1 a z teatru, muzyki, literatury i sztuki. 
~ zawiera także rysunki I'olol'owane. Q~ Kronika sądowa. Kury jer literaeki. Powiesci i nowelle. Dział polityczny 
~ Prenumerata wynosi w Warszawie: Rocznie rs. 4, półrocznie .. i obfite telegramy. Dział handlowy. Kronika Bolesława Prusa. O rs. 2 kwartalnie rs. J.-Na prowincyi z przesyłką: Rocznie rs. 5, '" Portrety i illustracyje wypadków bieżących. 
fj półrocznie rs. 2 kop. 50, kwartalnie rs. 1 kop. 25. We Lwowie i '(j~ 
Q K k 

. kl' Q Powieści, w dodatku porannym drukowane, są w formacie ksia_zkowym, takI 
ra oWl e: warta 111e złr. 2.- Na prowincyi z przesyłką złr. 2 et. '" O '" P . k - (j ażeby odcinki można 8kłada~ i następnie oprawiać w książkę. ,.6 3 .-" oznanlU wartalnie marek 3.-Na prowincyi z przesyłka " 

~ marek 3 pf 50 333"-) W B O (2 ( V Warunki prenumeraty .Kuryjera Codziennego" 

15~~ 'Adres: Jan Skiwsti, Warszawa, ' Chmielna Ni. 2~ ) M~(: :a ';:~~i~';~~ miesięcznie ~~ k~P. kwartalnie r:. J k~P. ~g 
.. .. Adres: Administrac,~Ja "Kttryjera Codziennego". 

",-!~~\"\"\'~""~IWIWW~~"-~I1"+"'\i.'~"~ ' Warszawa, Krakowskie - Przedmi eście ~ 17. 
,ł~~~'''-A''~'~~ ~ ~"łlV~"łlV'~"łV.~ (3-3) Redaktor Dr. w. M. Olendzki. Wydawcy Gebethner i Wolf. 
~~==~~~~~~~------~~~~~~~= 

Retlaktor wydawca Mirosla-vv DobrzalJ.sld. 
----------------------------~~~~ 

.n;08BOJleHO IJ;eHsypoIO. W drukarui E. Pań.skie~o w Petrokowie. 
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informacyj co do niecnego zdrajcy, postąpiłam więc 
nieroztropnie i obiecałam mu pozować. 

Ulać. 

Któż to taki?-spytał hrabia. 
Pan Maksym Villoni. 
Oh! jeśli tak, możesz mu pani śmiało zu-

Czy znasz go Gustawie? 
Osobiście niewiele, ale jest to człowiek cie­

szący się powszechnym szacunkiem. Odegrał on wa­
żną rolę 'IV ostatnich ruchach politycznych włoskich, 
a zdradzony przez przyjaciela, stracił majątek i mu­
siał kraj opuścić. Szwagra jego spotkał ten sam los 
i nieborak życiem to przypłacił. Maksym mieszka tu 
z siostrą. 

- Z tą piękną amazouką, którą tak często spo­
tykamy?-spytała brabina. 

- Tak, jutro też spotkamy się z niemi u don 
SOl·riaga. Pomówię z panem Villoni o interesach pani. 

VIII. 

Wszyscy udali się ua spoczynek, oprócz Luizy, 
mocno wzburzonej i Loli, której myśli nie dałyby 
zasnąć, W pracy szukała ona ukojenia i, niezmordo­
wanie uwijając się po domu, doczekała siesty. Wte­
dy wyszła z domu i skierowała zię ku willi Villonicb. 
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kazano śpiewać. Nie! .. nie przebaczyłabyś i ty pa-
ni, choć jesteś aniołem dobroci. 

Oboje państwo de Mornans z współczuciem i 
zachwytem spoglądali na piękną, energiczną dziew­
czynę. Teraz dopiero była ona sobą; dotąd ukrywa­
ła starannie skarby swej duszy i umysłu. 

- Przebaczyć! - zawołała Dolores, jakby do 
siebie, - przebaczyć!.. A czyż przebaczyłam Lope­
zowi, który muiej przecież zawinił? 

- Jakto? co pani mówi? - zawołał hrabia.­
Zemściłaś się pani na Lopezie? 

- Tak, panie, ja byłam jego śmierci przyczy­
ną. Wszyscy pytali, jakim sposobem, on, taki ostro­
żuy, mógł w cbwili stanowczej zamieszać się w sze­
regi wakzącycb?.. Ja go tam pociągnęłam. Strzegł 

mnie, jak oka w głowie, prześladował mnie nieustan­
nie i, gdyby nie pani Lynch, byłabym tam padła 
jego ofiarą. Otóź udałam, źe uciekam i pobiegłam 
tam, gdzie naj gęstszy grad kul leciał... Pobiegłam 

tak, by mnie widział; a wiedziałam, że jest sam i nie 
ma kogo wysłać za mną ·w pogoń. Nie omyliłam się; 

podniecony namiętnością pogonił za mną i w chwili, 
gdy chwycił mnie za ramię, padł ugodzouy kulą. 

Zapanowało długie, przygnębiające milczenie, 
- Czy wolno wiedzieć, jak się nazywał pani 

narzeczony. 
Nazywa się Gabriel Oriago, 
Ten w willi cle Sol? .. 
'l'ak, panie hrabio. Czy znasz go pan? 

- Znam go i nie lubię. Wierzę też zupełnie, że 
8kal'u zwycięźonych. lH 
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- Czy i tam ojciec pani schował co? - spytał 

hrabia. 
Drugie tyle, co tutaj. Przyjaciel jego Don 

Juan, który miał nam dać wskazówki, gdzie mamy 
szukać, zginął wraz z moim ojcem, równie jak i on, 
zdradzony. Wiedział o tem jeszcze i zarządzający 

naszą plantacyją, ale wątpię, by był tam dotąd i tru­
dno mi uwierzyć w uczciwość płatnego pomocnika, 
gdym się zawiodła na tak blizkim mi człowieku. 

- Kto wie jednak? .. 
- AlI! panie, najlepiej zdaniem mojem nie łu-

dzić się dłużej. Nauka taka podwaja tylko od­
wagę i energiję. Pracować będę chętnie i zapomnę 
z łatwością, zapomnę o dostatku, w którym wzrosłam; 
ale tem gorliwiej zajmę się zemstą, tem usilni~j pra­
gnę pomścić śmierć zacnego człowieka i ukarać po­
dłego zdrajcę. 

- W tem dopomoże pani bardzo znaleziona 
wraz z kluczykiem notatka. 

- Czy być może? 
- Niezawodnie, Jeśli w księgach rachunko-

wych ojca pani odnajdziemy ślady tych papierów i 
dowieść zdołamy, że były jego własnością, nietrudno 
nam będzie odszukać bankierów, którzy je zmieniali 
i dowiedzieć się od nich, z czyich je rąk otrzymali. 

- Kto wie!.. może książki ojca zdajdą się u 
ciotki Pepy. 

- Być bardzo może-wtrąciła Luiza. 
- Gdyby się to udało, zemściłaby się pani na 

Oriadze. Możnaby go' zniesławić i okryć hańbą, 
- Zemściłabym się wtedy dopiero, gdyby mi 
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i pobiegła oznajmić Luizie, co się stało. Murzynka 
była w siódmem niebie. Skoro zeszły do ogrodu, ocze­
kiwał ich tam już hrabia w rannej kurtce, w towa­
rzystwie dwóch ludzi, z oskardem, łopatą i latarnią. 

Gdy przyszło otworzyć piekarnię, nie znalezio­
no od uiej klucza. Wtedy dopiero hrabia przypomniał 
sobie, że nie miał go nigdy, że mu go wraz z miesz­
kaniem nie oddano. Trzeba było wyważyć drzwi. 

W pustej, niezamieszkancj tak długo izbie, pa­
nował przykry zaduch. Drzwiczki, zamykające piec, 
pokryte były grubą warstwą rdzy, 

- To dobry znak - zauwarzył hrabia, -wido­
cznie nie otwierano tu oddawna. 

-- Za pozwoleniem, panie hrabio, pozwolę sohie 
zrobić uwagę - rzekł jeden ze służących, paragwaj­
czyk-że to nie jest rdza naturalna. Klimat jest su­
chy i nie sposób, by jej się tyle zebrało. 

- To prawcla! Ale zkądże ona pochodzi? 
- Widocznie, oblano drzwi wodą, by ją sztu-

cznie wywołać. Oto i ślady wody na ziemi. 
- Prawdal Dziwna rzeczl-zawolał hrabia, pa­

trząc na Dolol'cs, która stała spokojnie napozór, jak 
gdyby tu nie ° nią, nie o jej los chodziło. 

Wewnątrz pieca wszystko wydawało się w po­
rządku; na spodzie leżała warstwa popiołu, którą 

starannie wymieciono. Dolores policzyła tymczasem 
płyty kamienne i wskazała te, które należało wyjąć, 
by się dostać do skarbu. Obaj służący wyważyli je 
wkrótce i wydali radosny okrzyk. Wielki kufer że­
lazny, najeżony mosiężnemi gwoździami, ukazał się 

ich oczom. 
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